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OPIS FILMU
Najnowszy film Małgorzaty Szumowskiej, jednej z najciekawszych polskich reżyserek, laureatki wielu międzynarodowych nagród m.in.: Srebrnego Niedźwiedzia dla Najlepszego Reżysera na 65. MFF w Berlinie („Body/Ciało”), Teddy Award na 63. MFF w Berlinie („W Imię…”), Silver Leopard Award na 61. MFF w Locarno („33 sceny z życia”). Szumowska była trzykrotnie nominowana do Europejskich Nagród Filmowych oraz otrzymała Nagrodę publiczności za najlepszy film europejski („Body/Ciało”). Odtwórcą głównej roli w „Twarzy” jest Mateusz Kościukiewicz („Wszystko co kocham”, „W imię”, „Matka Teresa od kotów”, „Amok”). W pozostałych rolach występują Agnieszka Podsiadlik nominowana w zeszłym roku do Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego za występ w filmie „Baby Bump” oraz Małgorzata Gorol, debiutująca na dużym ekranie, laureatka prestiżowych nagród teatralnych, między innymi Nagrody im. Leona Schillera.
Współczesna baśń o człowieku, który stracił twarz w wypadku. Po nowatorskiej operacji wraca do rodzinnej miejscowości, ale ludzie nie wiedzą, jak go traktować. Staje się dla nich kimś obcym.

Za zdjęcia i montaż odpowiadają kolejno stale współpracujący z Małgorzatą Szumowską – Michał Englert i Jacek Drosio. Scenografia to dzieło Marka Zawieruchy („Wołyń”, „W imię…”, „Róża), kostiumy Katarzyny Lewińskiej („Body/Ciało”, „Córki Dancingu”, „Disco Polo”) i Julii Jarży („Body/Ciało”, „W imię…”, „33 sceny z życia”), zaś charakteryzacja Waldemara Pokromskiego („Maria Skłodowska-Curie”, „Wałęsa. Człowiek z nadziei”, „Katyń”). W filmie wykorzystane zostaną utwory zespołu Metallica.

SYNOPSIS

Na południu Polski żyje młody mężczyzna – Jacek. Mieszka na wsi z siostrą i rodziną. Jest fanem zespołu Metallica. Nosi długie włosy i wąsy oraz skórzane spodnie i dżinsową kamizelkę z logo zespołu na plecach. We wsi mają go za dziwaka, w rzeczywistości jednak jest człowiekiem wesołym, kochającym ludzi, zwierzęta i wszystko co dookoła. Niedawno znalazł dziewczynę. Z Dagmarą planują wspólną przyszłość, zaręczyli się. Jednak z góry ustalony bieg życia Jacka zakłóca nieszczęśliwy wypadek – podczas prac na budowie największego na świecie pomnika Chrystusa Króla Polski, bohater – po upadku z dużej wysokości – traci swoją TWARZ. 

Po długim pobycie w szpitalu Jacek wraca do domu. Z nową twarzą, bo ekipie lekarzy jednego ze śląskich szpitali udało się dokonać prekursorskiej operacji przeszczepu. Bohater na chwilę staje się gwiazdą mediów, choć jego nowej twarzy daleko do doskonałości. Wszystkiego musi uczyć się od nowa: jak mówić, jeść, uśmiechać się. Pomaga mu w tym siostra, która jako jedyna wciąż wierzy, że Jacek będzie szczęśliwy, niezależnie od tego jak wygląda. 
Fabuła filmu zainspirowana jest prawdziwymi wydarzeniami, które miały miejsce w Polsce – budową największego na świecie pomnika Chrystusa Króla Polski w Świebodzinie i pierwszą w historii Centrum Onkologii w Gliwicach transplantacją twarzy w celu ratowania życia pacjenta. Ale to jedynie tło wydarzeń. Główny nacisk położony jest na stawianie pytań o tożsamość. Kim się jest mając cudzą twarz? 

Bohater nosi w sobie wiele niewiadomych, staje przed czymś nieznanym, trudnym, niepokojącym. Nie wie, co go czeka, a przecież jego życie – mimo tego, że zawsze wyróżniał się wyglądem – było z góry zaplanowane. To wszystko przeraża i przerasta Jacka, który stara się zachować wiarę w drugiego człowieka i w to, że wszystko się ułoży. Jest prostym człowiekiem i chce przede wszystkim żyć i kochać, bo dostał od życia drugą szansę. Siódmy film Małgorzaty Szumowskiej to opowieść o próbie powrotu do normalności. TWARZ to współczesna baśń o człowieku, który jest naznaczony. Twórcy zadają pytania o tolerancję, granice wolności i znaczenie korzeni i związku człowieka z domem.  
WYWIAD Z MAŁGORZATĄ SZUMOWSKĄ

Identyfikujesz się z Jackiem?
Bardzo lubię tę postać. Bohater, który może budzić nie tylko w swojej rodzinnej – filmowej – wsi niepokój, śmiech, zdziwienie, mnie ujął czystą i naturalną energią, szczerością w pełnym przekłamań świecie. Jacek ma w sobie wszystkie cechy bohatera romantycznego. Jest synonimem wolności.

Stawiacie z Michałem Englertem – autorem zdjęć i współautorem scenariusza – pytania o znaczenie pochodzenia i korzeni w życiu człowieka. Czy można powiedzieć, że w życiu Jacka rodzina, staje się jego piętnem?
To jego siła i słabość na początku. To jaki jest, to po części ich „wina” i „zasługa”. To jaki musi się stać, by przetrwać po wypadku – to też niejako wynik ich działań wobec Jacka. Rodzina ma problem, by się do nowego, innego Jacka przyzwyczaić. Matka wręcz uważa, że to nie jest ten sam Jacek, wykazując charakterystyczną dla Polaków rezerwę wobec transplantacji. To nie jest „zgodne z religią”. Także ta typowa, polska, katolicka rodzina jest raczej przekleństwem bohatera – i od niej ucieka. Jedyną osobą, która go akceptuje jest siostra.

Portretujemy polską rodzinę w jakimś punkcie zwrotnym. Być może ktoś oceni tę rodzinę i stosunki w niej panujące jako negatywne, a ktoś inny uzna ją za typową rodzinę z prowincji. Ja tego nie wiem. Pewnie jest tam jakieś zakrzywienie, jakaś dysfunkcja, ale w jakiej rodzinie tego nie ma? Zresztą, to nie jest film diagnozujący polską rodzinę z prowincjonalnej Polski. To baśń o człowieku, który staje się odmieńcem – już nie tylko outsiderem – ale prawdziwym odszczepieńcem, w jakimś sensie nawet grzesznikiem.

No właśnie, portretujesz – nie po raz pierwszy – polską prowincję.
Dobrze znam Polskę spoza wielkomiejskiego nurtu. Od dziecka spędzałam jakąś część w roku wraz z rodzicami na mazurskiej wsi. Do dzisiaj to moje źródło wiedzy o Polakach i prowincji, bo do wiejskiego domu moich rodziców dziś jeżdżę ze swoimi dziećmi i przyjaciółmi. My akurat osadziliśmy miejsce akcji „Twarzy” w południowej, pięknej i dziewiczej części Polski, ale mnie przede wszystkim interesuje człowiek postawiony wobec jakiegoś dylematu i jakiejś tajemnicy – człowiek zanurzony w dzikiej przyrodzie i w jakimś sensie w dzikich ludziach.

Świat na wsi polskiej jest piękny i okrutny zarazem, ludzie bywają bezwzględni. Tu wszystko jest prostsze, zasady życia są jasne, bardziej pierwotne, codzienność człowieka opiera się na związkach i współistnieniu z naturą, z miejscem pochodzenia właśnie. Człowiek nie może od tak odciąć się od swoich korzeni, one zawsze się o niego upomną. Lubię taką Polskę portretować, ale od takiej Polski ucieka Jacek. Pomimo jej dzikiego piękna.

Realizując „Twarz” inspirowałaś się prawdziwymi zdarzeniami. 
Tak, ale to jest tylko tło fabularne wszystkich wydarzeń.

Z jednej strony istotna była budowa największej na świecie figury Chrystusa w Świebodzinie – większej niż posąg w Rio de Janeiro. Z drugiej, pierwsza na świecie operacja przeszczepu twarzy dokonana w celu ratowania życia pacjenta. Przeprowadzili ją lekarze z Centrum Onkologii w Gliwicach. Zrobiłam rzetelną dokumentację obu wydarzeń, dodatkowo rozmawialiśmy z panem Grzegorzem Galasińskim, który przeszedł przez taką operację. Spotkanie z nim bardzo nam pomogło.

Na ile ważna w przypadku „Twarzy” była charakteryzacja głównego bohatera?
To było kluczowe. O ile przed wypadkiem Jacek jest po prostu przystojnym chłopakiem, witalnym i pełnym wdzięku – o tyle po wypadku, jego wygląd miał budzić niechęć, choć wdzięk miał pozostać. Zadanie karkołomne. Jacek po wypadku, to jest ktoś, kogo można by się przestraszyć. Operacja z punktu widzenia medycznego oczywiście się udała, pacjent zachował życie, ale patrząc przez wzgląd estetyczny, można by się zastanawiać, co z taką twarzą można robić dalej, jak funkcjonować w rodzinie, w pracy, na ulicy, z kobietą itd. 


Mateusz Kościukiewicz, który wcielił się w postać Jacka miał w sobie to wszystko, zarówno czar kogoś młodego, prostolinijnego, niesionego nadzieją i wiarą w przyszłość, jak i kogoś, kto po wypadku musi zdefiniować na nowo swoje miejsce w rodzinie i we wsi, z której pochodzi. 

Wszyscy wokół podważają obecność Jacka – może poza siostrą i dziadkiem – a on chce po prostu wrócić do normalności. 
To wydało mi się intrygujące. On się nie zmienił w środku, jedynie jego fizyczność uległa zmianie. Nie ma w nim nienawiści do losu. Jacek nie wije się i nie szamocze emocjonalnie, nie ma w nim pretensji i pogardy wobec życia. On wie, że życie może toczyć się dalej, to inni nie dają mu tej szansy. 

Charakteryzacja Mateusza Kościukiewicza – czyli Jacka po wypadku - trwała codzienne po kilka godzin. 
Waldemar Pokromski zaczynał swą pracę często około czwartej nad ranem, by być gotowym z Mateuszem na ósmą. Nie było łatwo, ale za to jaki jest efekt! Obaj wykonali niezwykłą pracę – widać to w każdym szczególe. Mateusz zmienił się nie do poznania, a z drugiej strony patrząc na niego widzimy tego samego człowieka. 

Fundamentalna dla całej opowieści wydaje się relacja Jacka z siostrą.
Siostra jako jedyna wierzy w Jacka, pomaga mu po wypadku w kontaktach z mediami, wspiera zbieranie datków na rehabilitację, jest przy nim w codziennych czynnościach – najprostszych i najtrudniejszych zarazem – słowem uczy go powrotu do życia, często zapominając i zaniedbując własną rodzinę. Ich więź rzeczywiście jest wyjątkowa. Siostra zrobi wszystko, by Jacek wrócił do równowagi bycia i życia w społeczeństwie, by nie stracił wiary w siebie i w innych.  Zresztą prawdziwa siostra pana Grzegorza Galasińskiego była taka sama i to na niej się wzorowaliśmy.

To wzruszająca, silna relacja, ale ona taka była już przed wypadkiem Jacka. 
To prawda, a przecież bohater zbierał zaczepne uwagi na temat swojego wyglądu nie tylko od mieszkańców wsi, ale także od rodziny. Był tolerowany, ale był też obiektem żartów i kpin. Siostra jako jedyna dawała mu prawo do wolności, do życia w zgodzie ze sobą. Brała go takim, jakim był, nie próbowała zmieniać, nie wymagała by się dostosował i przestał wyróżniać: obciął włosy, zgolił brodę, założył garnitur. Zagrzewała go do wyjazdu ze wsi, podtrzymywała chęć zrobienia czegoś wbrew innym, ponad naturalny i przewidywalny bieg ich życia. Miało to na pewno związek z tym, że ona przegapiła swoją szansę. Brat był jej nadzieją na realizację marzeń o ucieczce. Wierzyła, że jemu się uda, to co jej się nie powiodło. Stąd jej silna wiara w niego i pomoc na każdym etapie jego życia.

„Twarz” to film uniwersalny, prosty, ale też bardzo dowcipny w przesłaniu.
Robię filmy o tym, co uwiera mnie w Polsce. Bolą mnie: głęboko zakorzeniony, bezmyślny katolicyzm, hipokryzja, agresja, brak tolerancji, zamknięcie na to, co inne, nowe. Te elementy były obecne w moich wszystkich filmach, ale rzeczywiście „Twarz” jest bardziej zaczepna od reszty. Nie wyobrażam sobie podchodzenia do pewnych tematów na kolanach, z pokorą czy też z jakąś tezą już na początku. Ja wiem, że pewnych rzeczy nie mogę przewalczyć, ale mogę je obśmiać. Mam wrażenie, że gdybyśmy się w Polsce częściej śmiali, a rzadziej kłócili, to wszystkim nam wyszłoby to na dobre. I taki jest mój film – Jacek wbrew przeciwnościom losu i zachowaniu bliskich nie traci pogody ducha. Widzę, co dzieje się w Polsce, martwi mnie to, boli i napawa lękiem, niepokojem, ale gdybym w ten sposób o tym opowiedziała, nikt nie chciałby tego słuchać. Więc wybieram czarny humor.

Wraz z Michałem Englertem coraz lepiej rozumiemy kino, które chcemy tworzyć. Mamy do siebie zaufanie, wydaje mi się też, że stać nas na coraz większe ryzyko. 

A z humorem w filmie jest tak, że sami sprawdzamy, jak to wyjdzie. Polskie kino nie ma zbyt wielu komedii w historii docenionych za granicą. Być możne należy to zmienić. Nie zamierzać teraz robić wyłącznie komedii, ale interesuje mnie czarny humor w kinie polskim, bo to działa odświeżająco i jest po prostu atrakcyjne. Myślę, że to cenna próba, by pokazać Polaków z innej strony niż ta poważna, historyczna czy martyrologiczna. Miałam ochotę już wcześniej podejść do wielu narodowych tematów – czy takich emblematycznych z punktu widzenia obyczajowości – z przymrużeniem oka, ale to się różnie udawało. Po filmie „Body/Twarz”, kiedy nasze filmowe poczucie humoru zostało docenione przez krytyków w kraju i za granicą, jeszcze mocniej zapragnęłam ukazać to, że Polacy miewają dystans do siebie. W życiu też coraz częściej myślę o tym, że tylko dystans i dowcip mogą nas uratować.

Przed czym?
No głównie przed nami samymi.

TWÓRCY O FILMIE
Michał Englert // współautor scenariusza, autor zdjęć, producent
Już na etapie pisania scenariusza, chcieliśmy z Małgośką, żeby ta historia miała charakter przypowieści, takiego współczesnego mitu, a nawet trochę baśni. Między innymi, stąd decyzja, żeby akcję osadzić na południu Polski w paśmie niewysokich, ale dzikich i tajemniczych gór. Było to tym bardziej ważne, że historia opowiada, w jakimś sensie, o związku człowieka z naturą, miejscem urodzenia i jego kulturowymi korzeniami, obyczajowością. Jednocześnie, w tym malowniczym krajobrazie opowiadamy dość gorzką, nie tylko naiwnie romantyczną historię. Przyszła mi do głowy myśl, żeby użyć starych, miechowych obiektywów ze specyficzną strefą ostrości. Taki zabieg, ryzykownie kieruje percepcję widza na konkretne elementy w kadrze. Jest w tym jakieś zakrzywienie, przeskalowanie, ale wydawało mi się, że może to wspomóc narrację o jakiejś dystorsji, deformacji, subiektywności patrzenia, a idąc dalej o dysfunkcji w relacjach ludzkich i społeczeństwa. Jak można zauważyć, w niektórych scenach ten margines percepcji jest większy, w innych drastycznie się zawęża. Dodatkowo, miałem skojarzenie z książkami dla dzieci, w których otwiera się stronę i nagle „wyrastają" zamek i drzewa z papieru. Człowiek wydaje się mieć wtedy specyficzne miejsce w takiej skali – stajemy się mali niemal jak z bajki o Guliwerze.

Jak zawsze, trudno się mówi o obrazach, bo każdy pewnie widzi coś innego, a ilość moich inspiracji jest czasowo-przekrojowa, nie miało by sensu podsuwać tu tropów interpretacji, bo mam nadzieję, że każdy odczyta to jak coś nowego. Z pewnością z Małgośką, tak właśnie chcieliśmy opowiedzieć tę historię – w nowy dla nas sposób, mam nadzieję, że mimo zamierzonej w nim naiwności, nieoczywisty i bezpretensjonalny... więc dla jednych nasz filmowy pomnik, to będzie współczesna wieża Babel, a dla innych coś kompletnie innego. I niech tak zostanie.
Mateusz Kościukiewicz // Jacek
Udział w filmie „Twarz” pozwolił mi wrócić do korzeni aktorstwa i przywołał wspomnienia z czasów, kiedy byłem na studiach. Interesowałem się wtedy Teatrem Grotowskiego i zastanawiałem nad różnymi aktorskimi technikami, nad tym jakie maski przywdziewamy grając w filmach czy wychodząc na scenę, myślałem też o tym, jak ten zawód ewoluował przez lata. Aktorzy w dawnych czasach pojawiali się na scenie wyłącznie w maskach – w starożytnym teatrze nie grali inaczej. To wydało mi się ważne, przy budowaniu postaci Jacka. Tym bardziej, że przez większą część filmu „Twarz” gram właśnie w masce. Takie zadanie we współczesnym kinie rzadko stawiane jest przed aktorem. 

Już od samego początku przede wszystkim starałem się dojść do tego, co mi daje zasłona w postaci maski. Z jednej strony ona mnie w pewnym sensie ukrywała – ale to nie było jej najmocniejsze działanie – najważniejsze wydało mi się to, że nikt nie widział, co tak naprawdę robiłem: jakich narzędzi używałem pod maską, by uruchomić takie a nie inne reakcje czy zachowania bohatera. Grając w masce, można sobie pozwolić na bardzo dużo. W wymiarze emocjonalnym możesz jako aktor pójść naprawdę daleko, bez maski byłoby to sztuczne, nieprawdziwe, wiązałoby się z nadmierną ekspresją. Ale właśnie po to, by maska odpowiednio reagowała, ty musisz przekraczać granice – na przykład w swojej mimice – które w normalnym aktorstwie nie miałyby racji bytu: byłyby interpretowane jako przesada, nadużycie, zbyt szeroki gest.

Czy granie w masce było trudne? Pracowałem po 20 godzin dziennie, a same przygotowania do roli i charakteryzacja trwały około czterech: wymagały ode mnie cierpliwości, wręcz spokoju z pogranicza medytacji. Trudne zadanie. I choć te poranne przygotowania nie należały do najłatwiejszych, to byłem zadowolony z efektu. Szczęśliwy, że mogę zrobić w kinie coś tak rzadkiego i nietuzinkowego. Po czasie mogę też powiedzieć, że bardzo zżyłem się ze swoją maską. Zacząłem ją traktować jak część mnie. Zdejmowałem ją na bardzo krótko (kilka godzin na czas przerwy w zdjęciach), więc nawet nie mogłem poczuć, że jej nie noszę. Pod koniec okresu zdjęciowego – niezależnie od tego czy miałem ją na sobie czy nie – czułem się tak, jak bym cały czas był w masce.

 W relacji z Agnieszką Podsiadlik, która wciela się w siostrę Jacka, pewne rzeczy odbywały się między nami bez słów. Nie trzeba było słów, by opisać cierpienie bohaterki, jej ból, tęsknotę, niespełnione nadzieje. Jacek zawsze był dla siostry kimś wyjątkowym, a po wypadku stał się jeszcze bardziej wyjątkowy. Nie dziwi mnie to. Bohater został postawiony wobec niezwykłej wolty w życiu. Jest typem zwyczajnego-niezwyczajnego bohatera, który walczy, nie poddaje się. I choć wypadek zmienia jego oblicze – Jacek mógłby być zdruzgotany – jedyne czego chce, to wrócić do normalności. Do zwykłego życia. Jego reakcja wydaje mi się prawdziwa, ludzka. Po mimo przełomu i traumy, Jacek jest tym samym chłopakiem. I chce swoje życie z powrotem.

Agnieszka Podsiadlik // siostra Jacka

„Twarz” to alegoryczna przypowieść. Cechy baśni nadają tej historii uniwersalnego wymiaru – mocno zarysowane postaci i od początku zbudowany system  wartości. Z kolei wiarygodnie przedstawione relacje i sytuacje, którym muszą podołać bohaterowie, czynią z „Twarzy” na poły realistyczną opowieść. Przyglądając się życiu głównych bohaterów, mamy wrażenie, że to nie wyimki czy fragmenty ich życia, ale cała rzeczywistość – wręcz mikrokosmos. Gdyby ktoś oglądał to z innego wymiaru, mógłby dowiedzieć się o tych ludziach wielu rzeczy w krótkim czasie. Wszystko ma tu swój porządek, cel, kierunek, jest z góry określone i niemal przewidywalne. My burzymy ten ciąg, opowiadamy co by się stało, gdyby wydarzyło się coś niespodziewanego.

Moja postać to kobieta jakich wiele – żona, matka dwójki dzieci, gospodyni. A może przede wszystkim należałoby powiedzieć o niej „siostra”. Jej relacja z młodszym Jackiem jest fundamentalna. Oboje są ze sobą związani, rozumieją się bez słów. To ona akceptuje potrzebę wolności brata, dopinguje go do zmian, nawet wbrew innym. Samotna w swoim działaniu, spaja cały dom, jednocześnie spotykając się z lekceważeniem i brakiem akceptacji ze strony męża i reszty rodziny. 

Czy wypadek coś zmienia w relacji rodzeństwa? Kiedy Jacek jest jeszcze zdrowy, tylko siostra wierzy, że mógłby wyjechać i być szczęśliwy oraz realizować się gdzieś indziej. Wierzy, że mógłby zrobić to, czego ona nie zdołała. Z kolei po wypadku z oddaniem opiekuje się nim, przenosi na niego całą swoją uwagę. To niezwykłe, bo choć brat jest ułomny i nieszczęśliwy, to walka o niego wciąż daje jej siłę do dalszej egzystencji w miasteczku i w domu rodzinnym. 

Z perspektywy mojej bohaterki, „Twarz” jest historią o niespełnionych tęsknotach i nadziejach. Brat jest szansą siostry – przedłużeniem jej marzeń. Wierzę, że to optymistyczna, ale też przewrotna opowieść. Mówi o tym, że gdy nazwiemy rzeczy po imieniu i zobaczymy je takimi jakimi są, otrzymujemy szansę na to, by coś z nimi zrobić. Tak, możemy zmieniać rzeczywistość, mieć wpływ na to, co wokół nas. Pytanie, czy się odważymy, czy naprawdę chcemy zawalczyć o siebie. Moja postać dowiaduje się właśnie tego. To gorzka, ale bardzo cenna lekcja. 

PRASA POLSKA O KINIE MAŁGORZATY SZUMOWSKIEJ

Szumowska łamie wszelkie tabu, obnaża ludzką naturę, portretując te jej zakamarki, które zwykle w naszej kulturze wstydliwie ukrywamy. Można tego filmu nie lubić, nie akceptować jego filozofii, ale nie można obok niego przejść obojętnie. 
Barbara Hollender o „33 scenach z życia”, Rzeczpospolita 

Po swój rewelacyjny materiał reżyserka nie musiała jechać do Tybetu. Wystarczyło, że zapukała do sąsiadów na mazurskiej wsi, gdzie ma dom. Jej film uderza w potęgę przesądu. Tym przesądem nie jest bynajmniej rytuał żegnania umarłego ani serdeczna więź żywych z odchodzącym. Przesądem jest milczenie, lęk, poczucie winy, z którym ludzie nie wiedzą, co począć.

Tadeusz Sobolewski o dokumencie „A czego tu się bać?”, Gazeta Wyborcza
Małgorzata Szumowska nie ocenia, nie krytykuje. W malowniczy, poetycki, nie nachalny ani nie narzucający się sposób chce zwrócić naszą uwagę na problem, który udajemy, że nie istnieje.
Agnieszka Duda o „Ono”, Stopklatka

Dobrze, że ktoś odważył się na realizację filmu, który nie idzie na żadne kompromisy. 
Dagmara Romanowska o „Szczęśliwym człowieku”, Onet.film
Niejednowymiarowy, kontrowersyjny, zmuszający do myślenia. „Sponsoring” Małgośki Szumowskiej to najlepiej zainwestowane 20 zł odkąd sięgam pamięcią.
Łukasz Rogojsz o „Sponsoringu”, Newsweek
Prawda zalewa ekran przez blisko dwie godziny, a aktorzy wcale nie grają. Są. Są wyraźnymi, ostrymi bytami.
Karolina Jugowicz o „W imię...”, Gazeta Wyborcza 
Żelazna konsekwencja narracyjna plus zdrowy dystans do tematu? Oto znaki autorskiej dojrzałości. [...] Prawdziwe ciary na prawdziwym ciele.
Jakub Popielecki o „Body/Ciało”, Filmweb
PRASA ZAGRANICZNA O KINIE MAŁGORZATY SZUMOWSKIEJ

Szumowska nigdy nie umniejsza wrażliwości swoich bohaterów, pokazuje, że nawet najmniejsze gesty mogą zmieniać świat wokół nich. 

Amber Wilkinson, Eye for Film
Świetnie zbalansowany film, sytuujący się pomiędzy opowieścią o duchach a dramatem rodzinnym, pomiędzy sceptycyzmem w to co nadprzyrodzone, a wiarą w to, co niedorzeczne. „Body/Ciało” to intrygujące studium niedoskonałych ciał w niedoskonałym świecie. Opowiada o ludzkim umyśle, który każdemu z nas płata figle, by rzeczy wydały się tym, czym nie są. Ostatni film stawia Szumowską w nowym świetle – jej kino jest nieoczywiste, pełne komizmu, świeże a zarazem mroczne. Dopiero zaczynamy je poznawać, odkrywać.
Lee Marshall, Screen Daily

Jeśli czytać film „W imię...” jako bezstronną, humanistyczną rozprawę na temat opozycji katolicyzmu wobec seksualności człowieka, to jest to film, który należy podziwiać, jeśli nie czcić. 
Jonathan Romney, Screen Daily

Precyzyjne zdjęcia Michała Englerta potrafią uchwycić to coś, co trudno nazwać – pewien podskórny rytm życia obecny w kinie Szumowskiej – i zamknąć go w pełnych, panoramicznych kompozycjach, co tylko podbija motyw przewodni filmu „Body/Ciało”, czyli samotność, jak również możliwość jej zaleczenia, czyli zbawienia bohaterów poza ciałem. 
Jordan Mintzer, The Hollywood Reporter

Szumowska posługuje się motywem katolicyzmu w swoich filmach tak, że musi on budzić kontrowersje. Ale chyba tylko w Polsce.
Alissa Simon, Variety

Szumowska to wiodąca postać świata filmu w Polsce, najbardziej rozpoznawalna i doceniona polska reżyserka na arenie europejskiej. Jej kino – w odróżnieniu od starszego pokolenia filmowców – bada kondycję współczesnego człowieka w oderwaniu od polityki czy gospodarki kraju. To ciekawe, autorskie i bardzo cenne spojrzenie, które zresztą z biegiem czasu wyostrza się i nabiera głębi. 
Blog Sydney Levine

MAŁGORZATA SZUMOWSKA
Urodzona w Krakowie 26 lutego 1973 roku, absolwentka PWSFTviT w Łodzi. Małgorzata Szumowska jest reżyserką, scenarzystką i producentką należącą do najciekawszych współczesnych polskich filmowców. Jest jednym z najbardziej rozpoznawalnych na arenie międzynarodowej polskich reżyserów. Laureatka wielu prestiżowych nagród: już podczas studiów filmowych jej etiudy były pokazywane w Cannes, zdobywały nagrody na całym świecie. Jej debiut reżyserski „Szczęśliwy Człowiek” i kolejny film „Ono” zostały nominowane do Europejskiej Nagrody Filmowej w kategorii „odkrycie roku”. W 2008 roku zdobyła Srebrnego Lamparta na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Locarno za film „33 sceny z życia” z udziałem Julii Jentsch. W 2009 roku pracowała jako koproducent filmu Larsa von Triera „Antychryst”. W 2011 roku zrealizowała film „Sponsoring” z udziałem Juliette

Binoche, który wszedł do dystrybucji w 45 krajach świata. Był pokazywany na wielu

festiwalach w tym w Berlinie i Toronto. W 2013 roku Szumowska poruszyła bardzo ważny i trudny w temat homoseksualizmu wśród księży. Za film „W imię ...” zdobyła nagrodę Teddy dla najlepszego filmu fabularnego na 63. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie. Film był pokazywany na wielu festiwalach na całym świecie i wszedł do kin w 25 krajach. W 2015 roku zrealizowała kolejny film, „Body/Ciało”, za który otrzymała Srebrnego Niedźwiedzia dla najlepszego reżysera na 65. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie i przypieczętowała tym samym swą silną pozycję na arenie europejskiej. W 2016 roku za ten film odebrała również Europejską Nagrodę Filmową. Małgorzata Szumowska została zaproszona do wzięcia udziału w Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie jako członek jury 66. edycji festiwalu. Film „Twarz” jest jej siódmą pełnometrażową fabułą. Został zakwalifikowany do konkursu głównego 68. Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Berlinie.
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MICHAŁ ENGLERT 

Urodził się 4 maja 1975 roku w Warszawie. Wydział Operatorski PWSFTviT w Łodzi ukończył w 2000 roku, od tego czasu nieprzerwanie pracuje w kraju i za granicą. W 2008 roku otrzymał nagrodę za zdjęcia do filmu „33 sceny z życia” na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Członek Europejskiej Akademii Filmowej.
Wybrana filmografia: 

2017 – TWARZ

2017 – GWIAZDY

2016 – MARIE CURIE

2015 – ANATOMIA ZŁA

2015 – BODY/CIAŁO

2013 – BILET NA KSIĘŻYC
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MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ

Urodził się 1 maja 1986 roku w Nowym Tomyślu. Jeden z najciekawszych polskich aktorów średniego pokolenia. Każda jego rola jest szeroko komentowana przez krytyków w kraju. Ma opinię odważnego i niepokornego aktora. Wybiera role różnorodne, jego dorobek jest bogaty w postaci nieoczywiste i zaskakujące. Nie boi się eksperymentowania na ekranie, wyznaczając sobie nowe granice w grze aktorskiej. W 2010 roku otrzymał nagrodę im. Zbyszka Cybulskiego i nagrodę za Najlepszą rolę męską w filmie „Matka Teresa od kotów” Pawła Sali na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Karlowych Warach. W 2011 roku za udział w filmie „Wszystko co kocham” wyróżniony Orłem, Polską Nagrodą Filmową w kategorii: Odkrycie roku. W 2014 roku uhonorowany nagrodą „Shooting Star” dla „najbardziej obiecującego, młodego aktora europejskiego”. Nagroda została wręczona na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie.
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